
MODLITWA
C I E M N E G O *

Mówią ze ranelf, ze słoiice w schodzi,
Z e  w promienistej powodzi 
Morze jasności się r o d z i !....

Oni to widza, oni to czuja ,
"  Twoje  się dzieło wpatrują,

Światła dziedzice!

Zwą Ciebie ojcem , o Panie !
Mówią ze słów im nie stanie 

bia tyle dziwów, tyle dobroci,
O Boże I 

Oni je  widza, te ranne zorze ,
Widzą to s łoń ce , lttóre je  złoci

Plaskiem T w ej m o c y ! .........

Czem uż, o Panie,
W  przepaściach nocy 

Dałeś mi czarne mieszkanie , 
Pow lokłeś kirem  m oje  źren ice ,

A na m ej twarzy 
Stawiłeś ciemności na straży,
Wziąłeś m i światło , o Panie ?!........

Dziś c ie m n y ,
Mamże sie żalić n ikczem ny,
Oskarżać Ciebie , o Panie?  

htedyś m i wskazał brantą żywota:
^  promiennym blasku jutrzenka złota 

ybiegla z nocy na m e spotkanie, 
ł *ua mię wiodła ku T ob ie  I

■yy.^j^iałem świat T w ó j ,  o Panie!
2‘ałem piękność Tw oje j przyrody; 

w f c h g r o m u ,  w szacie pogody,
Oj i. *iałcm  m oc T w ą ,  o Panie I 
JJł ŚCZC S*0lica w dzieimem krążeniu, 

w CZ?ce gwiazdy w nocnem  m ilczeniu , 
szystlto mię wiodło ltu T obie !

Lecz pośród świateł tysiąca ,
W  błyszczącym gwiazd oceanie ,
Jam Twej nie dociekł istoty;

Jam Cie nie widział tyle, o Panie ,
Ile Cie widzę w tej smutnej c h w i l i , 
l(iedv m e oko próżno się sili

Wybrnąć z c iem noty!,.....

Chwała C i , Panie !
Chwata bez końca!

Po czem że słońca , gwiazdy na niebie , 
Ziemia i ludzie , czemże są , Panie , 

l icz  Ciebie ?
J. Zakrzew ski.

A L I B I.
W Y P A D E K  K R Y M I N A L N Y .
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E D W A R D A  SICEStUSZA.

(.Dokończenie.)

Wzdłuż wybrzeża, na ulicy ku staremu 
miastu, widać nieprzejrzany szereg najświet­
niejszych pow ozów , jeden za drugim, szyb­
kim pędem goniących. Tak trwało dzień 
po dniu przez dni cztery; przez dni cztery 
nie pojawił się żaden powóz na szerokim, 
pięknym gościńcu ku Posilippo i w Slrada 
nuowa, a jednak tą razą nie byłoto święto 
uroczyste, tylko li światowe widowisko. 
Szło tu o życie lub śmierć jednego z wy­
soko urodzonych. Olbrzymie szale słaro- 
zytnćj Tem idy, ważyły się okropnie jedna 
przeciw drogiej; w jednej szali leżał potę­
żny wpływ osobisty i fam ilijny, w drugiej 
ważyła ciężka i krwawa zbrodnia. Jednych 
wiodła sama tylko ciekawość, drugich zaś



ważność sprawy lub przychylność i przy­
wiązanie do ci-sobj, co sprawiło, ze natłok 
był niesłychany, gdyż dzień dzisiejszy miał 
rozwiązać zagadkę, która w dniach poprze­
dnich gordyjskim węzłem się stała. Dzisiaj 
miał sąd wydać wyrok na wielkiego zbro­
dniarza , księcia San G *** , którego — jak 10 
solne szeptał lud w masie do sali zebrany— 
o podwojne zabójstwo óbwiniono.

Stoimy znowu przed straszliwą bramą 
w Vicaria. W  tein miejscu świetne powozy 
jeden za drugim wypróżniają się z przywie­
zionych osób. Aby obecneini były niesły­
chanej scenie , wysiadają z nich najznako­
mitsze i najwytworniej wystrojone damy, 
a każda ż nich ogląda się i szuka sobie po­
śród orszaku czarno ubranych rzeczników, 
jakiego Cavaliero semanle.

»Dziwi mnie to , że mój grzeczny przy­
jaciel S a l a l a r i  nie czeka na mnie j  bra- 
my«, mówi jedna z dam najznakomitszych. 
vVicaria jestto prawdziwy błędnik, w któ­
rym bez przewodnika ani wnijścia ani w y- 
chodu znaleźć nie trio£na.«

»Rzecznika tego«, odzywa się druga »na- 
lezy zapozwać przed sąd m iłości, by się 
usprawiedliwił z ubliżenia płci pięknej. 
Ciekawa jestem, z jakim on talentem przed 
tym trybunałem w swej własnój sprawit sta­
nąć zdoła.«

.vŻe się obroni, o tem ani wątpić«, dodała 
trzecia z uśmiechem, »zwazywszy, jakie on 
właśnie w7 tej chwili Alibi udowodnić za­
myśla. Wiech tylko do sielne zastosuje ten 
dow ód , który wczoraj w  obronę naszego 
zachego księcia przytoczył: iż to jest uczy- 
wistem niepodobieństwem, aby się jeden i 
tenże sam człowiek w jednym czasie na 
dwóch różnych znajdował miejscach; a ze 
on bez wątpienia z jakąś szczęśliwszą, przed 
nami przybyłą damą, juz jest w7 sądowej sa­
li , nie można więc wymagać, aby tejże sa­
mej chwili dla przyjęcia naszego stał przed 
bramą.«

tdlochana hrabina<«, rzekła czwarta z u - 
śmiechem, »ujmuje się za panem S a t a l a r i  
prawdaiw ie po prawniczemu. Jakoż widząc 
gc tam z dworska miną i w dobrym humo­
rze z rzecznikami przechadzającego się, nie 
omieszkam mu oświadczyć, aby was panie 
moje jako swycli kolegów powitał.k

Tak pustym żartom oddawały się te zna­
komite i dumne panie w surowym sadzie, 
od którego śmierć lub życie zawisły; rzekł­
byś, że się bawią w teatrze San  Gafto , i że 
rozwiązania ostatniego aktu c z e k ^ ^ ło d a -  
w ałysię ony tein większej w e so łc ^ ^ Ł leże  
wypadało łez szczędzić na przypad^W gdy- 
by się ta sprawa traicznie zakończyc^iaiala.
Z tem wszystkiem na uniewinnienie ich wy­
znać potrzeba, że takiego wypadku wcale 
się nie spodziewały; a gdyby nawet tok pro­
cesu w dniach popizedn.cb, był w nich ja­
ką wątpliwość w tćj mierze obudził, jużby 
pyszna postawa S a t a l a r e g o ,  i radością 
spromieniony, tryjumfujący uśmiech jego , 
którym teraz swoje łaskawczynie pow itał, 
dostatecznćmf były do usunięcia wszelkiej 
obawy, i przekonania ich,  że sędziowie na 
tę sprawę z jednego z nim stanov\ iska zapa­
trywać się będą.

»Chcićjeie łaskawe panie przebaczyć«, 
rzekł zgrzecznćm uniewinnieniem rię, »lecz 
chodziło tu dla księżnej V ***  miejsce za- ' 
bezpieczyć. Teraz proszę spieszno iść za 
mną. Nacisk jest niesłychany, trudno bę­
dzie miejsce znaleźć. Na wszelai przypadek 
wypada nam pójść przez skryte drzwi po- 
botzne.«

» Wiedziałam o tein bardzo dobrze, że tu 
bez nitki Aryjadny obejść się niepodobna«, 
odrzekła księżna podając piękną rączkę usłu­
gującemu z dumą S a t a l a r e i n u .

Sala sądowa ma w7 sobie zawsze coś trwo­
żliwego i uszanowanie nakazującego, zwła­
szcza, gdy w iem y, iż śmierć lub życie ob­
winionego— jak miecz na włosku'— od kil­
ku słów zawisły, które z ust sędziego wyjdą. 
Sąd zajął miejsce. W  ogromnój, przepełnio­
nej sali, panowała tak uroczysta cisza, iż­
by każde mocniejsze tchnienie słyszćć by­
ło. można. —  Wprowadzono obwinionego. 
Tysiące ócz wlepiło ciekawy wzrok w jego 
twarz bladą — była ona bledszą niż przed­
tem, .—  bledsza nawet niż wczoraj. — M oże  
śmiertelna bladość jego taką się tylko wy­
daje , że mocno odbija od opalonych i po­
wietrzem oczerni iłych twarzy gwąrdzistów, , 
którzy go otaczają? N ie, niel —  Widocznie  
jest zmieniony od wczoraj. Mimowolnie  
trzyma się przed-sobą poręczy, jak gdyby 
chciał pi etyli* powierzchowną postać swoję*
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ale i wewnętrznego ducha swego, od upad- 
hu zabezpieczyć; od czasu do czasu toczy 
on osłupiałem , głęboko wklęsłem okiem 
swojem po z romadzeniu, a potćin go mar­
two i przeraźliwie wjeden przedmiot wle­
pia. W każdem poprzeduiczem badaniu był 
zupełnie spokojny; cokolwiekbądź działo 
się w duszy jego , wszelako powierzchowne 
zachowanie się jego było pewne niezmien­
ne ; za wnijściem do sali witał swoich kre­
wnych , przyjaciół, a przy każdem przyto- 
ezonem zdaniu popierającein jego sprawę , 
okazywał żywy udział uprzejmem skinie­
niem głowy. Dzisiaj zmienił swoje postę­
powanie , dzisiaj nie widzi już tylko jeden  
przedmiot, wódzi straszliwą kartę, która 
przed sędzią leży i los jego ma rozstrzygnąć.

Spostrzegł to S a t a l a r i ,  że w dostojnym 
jego klijencie widoczna zaszła zmiana, lecz1 
się domyślćć nie może, co do niej powodem.

Gdy sam był lak pewnym pomyślnego 
wypadku sprawy, dla czegóż klijent jego jest 
niespokojny ?

Prokurator sądu nakazał milczenie , ale 
dla formalności tylko, gdyż grobowa cisza 
panowała juz dawno w sali. Prezes sądu 
powstał wraz z asesorami, i czytał wyrok: 
tW imieruu najwyższego w Vicavict zgro- 
madzuuego trybunału 1«

»Z aluów okazuje się , że T.orenzo Teobal- 
de Leon e, książę San G *** w7ziętym był 
przed dwoma laty w Terracynie, i ze od te­
go czasu w więzieniu tutejszego sadu zo- 

* śtawał.«
»Sąd najwyższy wziął pod s'cisłą rozwagę 

i niesione przeciw obżałowanemu zaskarże­
nie , mianowicie obwinienie ó popełnione 
dwa zabójstwa: jedno na osobie Giannet- 
\y Sorezza w Piuzza del M ercato,  drugie 
w  Hlrada di Toleda na osobie kalabryjskiegc 
włościanina Z a m p a g n a r a . «

£ Zważywszy, że przy żadnem z obudwuch 
Zabójstw nie schwytano złoczyńcy bezpo- 
srei i i 0 f przeto bezstronni sędziowie wzięli 

, le za powinność zwrócić sw7ą uwagę jak 
^ Suinienniej na tę sprawę , a to z powo- 

> iz tu widoczna tożsamość w7 osobie 
spiawcy zachodzi.«

>; w^zyvvszy w ięc, że wszystkie śwóade- 
r  ^°fvviek zresztą się różniące, w tej 

°  <0‘ lczuości się zgadzają: ze obactwa zabój­

stw a jedna i taż sama popełniła osoba, zwa­
żywszy tudzież, że stojący tu przed sądem 
obżałow any, bezprzecznie w' ciągu dwóch 
łat ostatnich z murów F ic«na się nie odda­
la ł, a więc być m oże, że ostatniego w S(ra­
da di Toledo , w7 wiłiję Bożego Narodzenia 
zdarzonego zabójstwa nie pop ełn ił; zwa­
żywszy nakoniec, że chociaż obżałowany 
nadzwyczajnie i prawie nierozpoznanie  
do rzeczywistego zabójcy jest podobny , a 
przecież na ten pierwszy przypadeh , nie­
zbite wykazano Alibi} które podług wszel­
kiego zdrowego wniosku i do drugiego przy­
padku przytoczyć : zastosować wypada; 
zważywszy to wszystko, uznaje najwyższy 
sąd obżałowanego księcia San G *** za zu­
pełnie niew innego, znosi wszelkie prze­
ciwko niemu zaniesione zaskarżenia i oraz 
nakazuje, aby tenże nalychmiast na wolność 
był puszczony.«

Tu nastąpiła chwila milczenia. Sędziowie 
i straże cofają się oa obżałowanego; krewni, 
przyjaciele , słudzy lisięcia i w7szyscy obecni 
cisną się do niego z okazaniem swrnjej ra­
dości, wszyscy mu żyrzą szczęścia do od­
zyskanej wolności.

Sam tylko w tym wwpadku największy 
udział mający, od kary uwolniony złoczyń­
ca , za niewinnego uznany książę, patrzy 
na to wszystko osłupiałym, ponurym wzro­
kiem; na bladej tw?arzy jego nie widać, aby 
o tćm myśli! lub zw7ażał na to, co się w o- 
koło niego dzieje.

Piekielny talent S a t a ł a r e g o  odniósł 
zwycięstwo. Jasne, niezaprzeczone A libi, 
ze wszystkićmi z niego wyprowadzunemi 
wnioskami, skłoniło sędziów , którzy prócz 
tego księciu sprzyjali, do rozstrzygnienia 
sprawy na korzyść je g o , i jedno-głośnie  
obżalow7anego niewunnym być uznali. Atoli 
Sędzia w niebiesiech , wyższy nad wszelkie 
ludzkie subtelności, nie potwierdził tego 
Ziemskiego w yroku, i całkiem był inny tu 
na ziemi, a inny tam nad nami 1

S a t a l a r i  nabył przez ten przebieg zna­
czenia i bogactw, ale nigdy już nie był 
wesół przez całe życie swoje! W  krótkim 
czasie tknięty nagle apopleksyją, stanąłprzed 
najwyższym Sędzią dla obrony swoich wła­
snych , tu na ziemi popełnionych niepra­
wości , a najokropniejszą z tych wszystkich 
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wyznał z żalem i skruchą w ostatniej chwili 
swe^ i życia prztfd obecnym i, którzy go 
otaczali. Uciekający z więzienia złodziej , 
wkradł się do C a t e n i e g o  w chw il:, gdy 
tenże upojony najwyborniejszem winem, 
jak zwierzę bez pamięci w kącie swej izdeb­
ki leża ł, zabrał mu nietylko najnowsze 
krwią Z a m p a g n a r a  opłacone dukaty, ale 
i do jednego szeląga wszystkie przez kilka­
dziesiąt lat nagromadzone pieniądze. Stary 
skąpiec odzyskawszy przytomność, rzucił 
się z jękiem w morze,  które w dni kilka 
potem , od żarłocznych stworzeń obgryzio­
ny z ciała szkielet jego na ląd wyrzuciło.

Jłsiązę San G ***  zaczą łju i odtąd cierpieć 
pomieszanie zmysłów. Żadna przyjemna 
chwila nie osłodziła mu juz długiego 1 nę­
dznego życia, które uwalniając karzącą 
sprawiedliwość od wykonania surowej po­
winności , codziennie mu w duszy jego ga­
dało :

i-Mieszczęsny, uchodź z tąd ! Tam jest sę­
dzia twój U ^

KSIĄŻĘ J 01 W ILLE

U GE OiłlJ N A P O L E O N A .
PUZlOZ KSIĘDZA 1'ELlKSA COQUEltEAU.’» )

.... Opuściliśmy Plan!alion-H ouse  i udaliśmy 
się ku Lonyirood, gdzieśmy po dwóch godzinach 
nu stroma skałę wdzierając lub spuszczając się, 
nareszcie stanęli.

W id ok , jaki nam wyspa stawiła, był wszędzie 
jed n ak ow y ; tylko na spadzislości kilku w Z g ie ­
rzów widać było  niejaką roślinność; gdyby nie 
duszący upał w rozłogach , a prawie ostra zima 
na górach , moznaby pogodę dosyć piękna na- 
ywat Przodem  j.ęclrat bohaterskiej postaci ksią­
żę , za nim kapitan Aleksander, pierwszy sądo­
wy urzędnik , i omendant placu i naczelnik ba- 
lalijonu; resztę orszaku składali Fraueuzi.

Od czasu do czasu widzieliśmy oiicerów przy­
bywających konno w pełnym  galopie; przynosili 
oni lub odbierali rozkazy, i zucrwu tali szybko 
wracali. Ścigaliśmy ich wzrokiem ; ale o n i , to 
nam na jakim  zakręcie drogi nagle z oczu zni­
kali , to na szczycie jakiej spiczastej skały znowu
i__________________ _
A ) ,  D u c h o w n y  t e n ,  j a k o  kapelan  o k r ę t o w y  na f r e g a ­

c i e  Belle Puule, u l b y ł  p o d r ó ż  na w  s p ę  Sv ięlej  
H e l e n y  i o g ł o s i ł  n i e d a w n o  d r u k ie m  o b s z e r n e  d o ­
n ie s ie n ie  O w y p a d k a c h  w  n a d m ie n i o n e j  w y p r a ­
w i e  ; 7. l e g o z  p i s m a  ten  u ła m e k  w y j ę t y .

się jawili. Iłeżto razy takowi w czerwonych m un­
durach g o ó c c  , to w gęstej m gle dolin znikając, 
to znowu się z ponurych jode ł  ja w ią c , nic  wy­
dawali się cesarzowi jak złowrogie duchy tćj 
bezludnej pustyni I 

> Zgraja mniej więcej galganami okrytych ch łop ­
ców , biegła nieustannie za nam i; wyobrazić 
sobie m ożn a , że podoimy poczet orszaku nie 
dodawał blasku naszej okazałości ; z tent wszyst- 
k iem  obecność ich była nam niekiedy potrze­
bną. Otwiei ali oni rogatki, lttóremi , co angiel­
ska mila , droga była zamknięta. Tu  była wy­
znaczona meta wycieczek m ęża, luóry niegdyś 
miedzy Walladolidem i Burgos 35 lieites w siedmiu 
godziuach przegonił 1 Droga szla spadzistą p o ­
chyłością wzdłuż na <Jół; nagle poszła wztikręt. 
W  g łę b i ,  cokolwiek na prawo, Da dosyć obszer­
nej płaszczyźnie, rozciągała się ogrom na, naga 
skala, pełna rozpadlin i wądołów. Aui drzewa, 
ani rośliny , co większa ani wrzosu , tej biednej 
sieroty gór ja łowych  , nie ujrzałeś na tych urwi­
skach. Od m orza , które m yło  jej podnóże , wy­
wieszała się ona w okół przepaści , którą dru­
gi , cokolwiek niższych skał szereg, zupełnie 
zamykał. Na płaszczyźnie bliżej przed nami , 
zwaliny wyższych warstw z ie m i ,  dozwoliły m ie ­
szkańcom poza.sadzać gdzie niegdzie smolne p ó ł ­
nocnego nieba drzewa. T u  się rozwijał wawoz 
w szerszą dolinę, tu nawet rozległych konarów 
dęby zapuściły swe korzenie ; z tej górzystej 
płaszczyzuy ujrzeliśmy w dali śród mgły jakiś 
wystający, lichy budynek : budynek ten nazywał 
się Lonyw ood, a dolina wysokiemi dębami ocie­
niona , kryla zwłoki Napoleona.

Zostawiwszy na prawej stronie drogę do Lony­
w ood , zwróciliśmy się wprost Ilu dolinie. .Nie 
widzę tu potrzeby nam ieniać, żeśmy echali 
(w o ln a , krok za k rok iem , cicho i uroczyście, 
zgodnie z naszem wewnętrznćm usposobieniem ; 
spojrzenia i myśli nasze pragnęły ty)lto wejść 
w głębokość doliny; byłato ciekawość, którą łatwo 
pojąć. Wszakże jedynie dla oglądania grobu 
przebyliśmy Ocean 1

Niebawem musieliśmy się wraz zwrócić w p ra ­
w o ,  >ra ścieżkę prowadzącą w dolinę. .Teszrzu 
do3Ć-*a daleka od ce lu ,  wstrzymał się książę i 
zsildt z konia ; poszliśmy bez zwłoki za jego. 
przykładem , a za kilka minut już wszystkie g ło ­
wy byty odkryte ; spostrzegliśmy kratę, nagro­
bek i wićrzbę płaczącą.

O kilka chwil późnie j, juześmy byli wewnątrz 
zagrody spoczyn ku ; stopy nasze dotykały się 
z iem i, na litórejby zaióte słusznie wyryć można 
te sloWa :

Sta r ia to r ; hem em  c ale as !* )

* )  Stań p rzech od n iu  , d ep cesz  bohatera !
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Pierwszym m oim  czynem t y ł o  rzucić sio na 

kolana i m odlić  się za człowieka , ktorego Bóg 
w podwój nem szczęściu tak wielkim uczynił. 
M oże od dawna juz' nie brzmiała nad jego  gro­
b e m  modlitwa, jakkolwiek wielki był poczet 
p ie lgrzym ów , którzy ten spoczynek zwiedzali; 
wielu z nich myślało tylko o bohaterze, mało 
hto o Chrześcijaninie. Po modlitwie podniosłem  
się z ziemi i przez niejaki czas wszyscyśmy stali 
W ok o ło  kraty bez poruszenia, pogrążeni w nie- 
ttiem zamyśleniu. Jakże ważne nauki dla każde­
go z nas , jakby głos z tamtego świata, odzywa­
ły się z tego grobu I

Zamknięty trzema głazowemi płytami grób , 
wtało co wznosił sie^ nad z ie m ię ; tworzył on 
podłużny czworokąt. Żelazna krata , której szta­
by ostro sie zakończały, otaczała cały ten obwód. 
1 r/estrzeń zostajaca między płytami a kratą , 
napełniały grzadeczki roś linam i: niezapominaj­
kami i kilka geranijami, które hrabina Bertrand 

własną ręka posadziła. Iłilka wierzb ze strony 
wejścia, z których najbliższa gałęzie swe na 
kratę zwiesiła, płakało nad grobem ; po drugiej 
stronie pokrywał ziemię pień uschłej już  wierz­
by ; widziała ona , jak do grobu spuszczano 
trunnę Napoleona, w kilka lat później obaliła się , 
lecz Anglicy szanowali tego zgrzybiałego świad­
ka pogrzebu. Po niektórych miejscach rosły 
tańtźe m odrzew ie, których czarne pnie od zie­
lonej murawy sprzecznie odbijały.

Cyprysy obwodziły  wieilcem te uświęconą prze­
strzeń , a drewniana krata trzy 'stopy wysokości 
m ająca , opasywała je j  najdalsze krańce. Przed 
kratą, w głowach g rob u , ukryte pod skałami 
ź r ó d ło ,  tryskało czystym , świeżym zdrojem ; na 
białym kamieniu obok  n iego , stoi kubek, z bia­
łej blachy , a w poblizkości wznosi się dornch 
angielskiego podolicora , którego straży to m ie j­
sce powierzono. Wszystko było proste , ale ja ­
każ wzniosłość w tej prostocie 1 VVysokie skali­
ste ściany, zasłaniały pobożnego pielgrzyma od 
Wszelkiego roztargnienia, i żaden szmer nie 
przerywał uroczystej ciszy tego m iejsca , które 
sam cesarz na ostatni spoczynek sobie wybrał.

Gdy pierwsze chwile niemego zadumania prze- 
ssly, obudziła sie w nas wszystkich żądza łiisto- 
'ycznych  pam iątek ; zaczęliśmy wydzierać ziemi 
z  źbla , k a m y k i , lto izón k i, listki cyprysom ; 
^ttglicy zrozumieli nas, a starą zeschłą wierzbę 
ks' 'V̂ Z v'rl°^ouo< Garść złota , która z rozkazu 
]' ' “,Cła poszła w r o c e  starego strażnika, była 

® em Ocic [lofju> Oddaliliśmy sie bez smutku, 
W  y powrócić.

S°dzill(. późn ie j,  otworzono nam ostatnią 
_ Sa ę , Weszliśmy na duży, wszelkim wiatrom 

ystawiony szczyt góry, gdzie się tylko szorstka

z kończatemi włóknami trawa krzew iła ; byłato 
smutna ozdoba tego nieprzyjaznego gruntu. Drze­
wa gumowe z g r u b e m , ltrótkiem liściem , nie- 
dającem cienia, stały tu i ówdzie grnpami. Z o ­
stawiwszy po lewej ręce dość okazały dom z du- 
żćm i oknami i łupk iem  pokryty, dążyliśmy do 
budynku mającego kształt folwarku. Folwarek 
ten byłto davyny cesarski pałac czyli stary Long- 
trood , a nadmieniony piękny d o m ,  był nowy 
L ongw ood !

Dnia 5. maja 1821 r . , na cztery go^lzin przed 
śmiercią cesarza, weszło do jego  pokoju  razem 
dwie osób ;  jedna z nich przyniosła m u  klucz 
do nowego mieszkania; druga zapewne na osta­
tnie jego  m ieszkanie, miarę brać przyszła... .

Pozsiadawszy z koni , stanęliśmy przed do­
m e m , który się już  w gruzy walił. Na wielu  
miejscach były mury porozpadane , a u okien 
ju ż  szyb nie było. Po trzech stopniach weszliś­
m y przez w e r a n d ę  do budynku. Cyceronem  
naszym był pan Marchand, który w tern m ie j­
scu sześć la t ,  to jest tak długo jak N apoleon , 
przebywał.

Pićrwszy pokój był z początku salą bilarową, 
a potem  obrócono go na pokój , w  którym oso­
by chcące m ieć pos łuchanie , czekały. Przez 
pięć okien wpadało weń światło. Po lewej ręce 
ode drzwi przy wnijściu, spostrzegliśmy atramen­
tem zbryzgany stolik z jod łow ego drzewa, a na 
stoliku dużą książkę, w którą pielgrzymi swoje 
imiona wpisywali. Wszystkie krawędzie drewnia­
nego kominka były przez p ielgrzym ów polupane 
i porznięte, a na ścianach było  pełno powyrzyna- 
nych lub napisanych imion. Naprzeciw wnijścia 
otwierały się drzwi da sali , w której ce«arz 
umarł.

Prosto naprzeciw śmierlclnego ło ża ,  pewien 
młynarz, dzierżawca Longw oodu,  młyn postawił l 
Spojrzałem na pana Las Casesa, i spostrzegłem , 
jak on zalewając się rzewneini Izami , z poko­
ju  wyszedł.

Jadalnia o jednem  okn ie , zaprowadziła nas 
po  lewej ręce do biblijotelti — nie njrzeliśmy tam 
n ic ,  jak  tylko porozpadane i napisami okryte 
mnry. W róciliśmy do jadalni; potem pan Mar­
chand otworzywszy drzwi inne, r z e k ł :  »\V tćm 
miejscu widzicie wpanowie sypialnię i pracow­
nię Napoleona.“ Weszliśmy tam i stanęliśmy jak 
piorunem rażen i; ujrzeliśmy się w stajni — co 
większa w stajni z ż łobem  i gnojem  1 Gnój leżał 
w miejscu , gdzie Napoleon zwykle spoczywał; 
ż łób  umieszczono tam, gdzie pisał i dyktował 
swoje bitwy we W łoszech  i E gipc ie !  Szukaliś­
my wzrokiem naszych angielskich towarzyszy ; 
lecz nie było  ich ;  wstyd, który im  zaszczyt



{ 83 )
4

przynosi , zatrzymał ich  przy wnijściu do Long- 
w ood u : niech iin to Bóg, nagrodzi I

Gdyby Lonywood  do mnie należał, by łbym  
go jalto drogą reliltwij* zachow ał; żadna zmiana 
powietrza, żadna zuchwała ręka ani tego m ie j­
sca uszkodzić ,. ani zniewazyćby nie śmiała. A wy 
oddaliście j6  za licha garść groszy lada kom u 
w  powszeduy, kupiecki użytek!

Spieszyliśmy się opuścić m rc js ce , którego 
widok tak zalośne obudzal w nas uczucia. ItilUa 
chwil wystarczyło do przejrzenia budynków po- 
boczuych  , w których niegdyś jen era łow ie : Ber- 
trand , Montholon , Gourgaud i hrabią Las Cases 
przebywali. Wyznać trzeba , iż francuzcy nasi 
w łośc ian ie , prawie takież same mają p om ie ­
szkania.

Teraz wszystkośmy juz  zwidzili , nawet on 
o g ró d e k , który sam cesarz założył. Gruba mgła, 
zapowiadająca zwykle wielką u lew ę , skłoniła 
Jego król. Mość dać znak do wyruszenia, jakoż 
chętnie opuściliśmy tę nagą górę , gdzie gorący 
upał 7. m roźnym  wiatrem na przemiany panuje, 
i gdzie średni stopień temperatury jest rzeczą 
niesłychana. W  godzinę późn ie j dostaliśmy się 
do Jam es-T ow n. W  tern miejscu dla księcia , 
jeg o  orszaku i dla wielu ollcerów angielskich , 
zastawiono obiad na czterdzieści osób.

W c dwa dni p óźn ie j ,  w niedzielę, po odpra­
wionej mszy świętej , poszedłem zp a u em  H o r ­
n o  U x , dla zrobienia skromnej wycieczki po tej 
Wyspie. W  Jam es-T ow n  zdziwiła m nie tą rażą 
powszechna cisza g łę b o k a ; ani człowieka nie 
by ło  na u l i cy ;  w domu na klucz zamkniętym , 
Czytał każdy w gronie swej rodziny Pismo Świę­
te , i ani gry ani biesiady nie przerywały dnia 
świętego. A ch , jakże inaczej niż iny katolicy 
obchodzi Anglik Sabat pański I Myśl ta zas-muciła 
mnie i z piersi m oich  wymusiła westchnienie.

Przeszliśmy przez środek miasta, a potem  na 
los szczęścia puściliśmy się na wysoką wzgórzy- 
stość- W krótce zwrócił na siebie nasze uwagę 
schludny w przyjemnym ogrodzie położony d ó m , 
a co większa, spaniały wodospad, który z ogro­
m nej , nad dom em  panującej skały na dół spa­
dając , odbitym odgłosem swoim jakąś smetuość, 
jakąś żałość oznajmiał.

Cóż było  w t e m  m ie jscu?  Pasterz chiński ch o ­
dzący za trzodą l l ó z , odpowiedział nam lako­
n iczn ie :  » B i i a r s , «  W ięc  Briars stał przed na­
m i , to pierwsze pomieszkanie cesarza , gdzie 
przeży ł kilka miesięcy w czasie , gdy o pewniej­
sze gniazdo dla tego orła się starano !

Jedynym najgodniejszym przybytkiem (Jla Na­
poleona na wyspie Świętej Heleny by ł  Plan ta- 
lion -H ou se. Ale ponieważ nie jest w zw ycza ju , 
aby strażnik więzieuia odstępował swego miejsca

więźniowi , dla tego o inne pomieszkanie się 
postarano. Briars był za mały ; lecz go można 
było  pow iększyć; atoli Briars leżał za blizlto 
bramy Jam ey-Tow n ;  okaz sympatyj dusz tkli­
w ych , szlachetnych, m ógłby  tam był echo obu ­
dzić! Lonyw ood  zaś oddalony byt o dwie lieiies 
i łatwo dozór uad nim m ieć  było można ; dla 
tego Lonyioood  wybrano.

Chciałem jeszcze dokładnie zwidzie nowy L ony­
w ood, któremu za pierwszym m ym  pobytem 
ledwie z powierzchowności się przypatrzyłem ; / 
pozostał mi także do zwidzenia dóm  wielkiego 
marszałka; lecz deszcz lunął strum ieniem , 
schroniłem się na chwilę pod  dąb , który swemi 
konarami nieraz więźnia osłaniał i Za  m ną wzuo- 
sił się wat z z ie m i , który on dla zasłonicnia 
od natarczywych wiatrów wysypać kazał ; część 
tego licho ubitego wału , już  się była usnnola.

Droga do Lonywo&du jest p rzy k ra ; ale po­
wrót zhamtąd jest łatwy i wygodny ; Przeszliśmy 
bardzo prędko przestrzeń , 'która ten punkt ż do­
liną grobu rozdziela* P om im o że .była mgła 
wielka i ulewa nawalua , towarzysz m ój niemu- 
jący być przy wydobyciu truuny, chciał jeszcze 
raz zwidzie grób i pom odlić  się na nim. Sta­
nąwszy na leni uroczystem m ie js c u , m od liłem  
się z nim razem ; z tamtąd wróciliśmy się w m il­
czeniu naszd drogą.

Z E  L W O W A .
Tygodnika roln iczo -p rzem ysłow ego  p o d  R e d a k c y ją  

T .  W .  K  o  e h  a ń s k i e g o  , w y s z e d ł  Nr. 0. i o b e j m u j e :  
1 )  O  w y r a d z a n iu  s ię  z b o ż a  i karto f l i .  2 )  O  p a s tw is k a c h .  
3 )  G o s p o d a r s t w o  g o r z e ln ia n e .  4 )  A r t y k u ł  k o n k u r s o w y  
i r o z p r a w a  o  f a b r y k a c y i  cu k ru  i  b u r a k ó w ,  o g ł o s z o n e  
p r z e z  E d w a r d a  h r a b ię  R a c z y ń s k i e g o .  ( C i ą g  d a l s z y . )

N u m e r  5. Dziennika mód paryskich, w y d a w a n e g o  p r .  
T o m a s z a  K u l c  z y  c  k i e g o  , z a w ie r a  p r ó c z  m ó d ,  n a ­
s t ę p u ją c e  a r t y k u ły  : 1 )  N i e w i ć r z ;  n ie  b ę d z i e s z  z d r a d z o ­
n y .  ( P o w i a s t k a ) .  2 )  P io s n k a  ż y c i a  p r .  J . D .  3 )  P o d s t ę p .

Lwowianina, p r z e z n a c z o n e g o  k r a j o w y m  i u ż y t e c z n y m  
w i a d o m o ś c i o m  , w y d a w a n e g o  w  p o ł ą c z e n i u  p r a c  m i ł o ­
ś n ik ó w  n a u k , z e s z y t  ó s m y  o p u ś c i ł  p r a sę  du ia  4. m.arca 
r o k u  b i e ż ą c e g o .

W y d a w a n y c h  p r z e z  K a j e t a n a  J a b ł o ń s k i e g o  
Podpisów i w z o ró w  pism sławnych w P olsce osób , i t. d. 
w y s z e d ł  z e s z y t  t r z e c i  i z a w ie r a  c z t e r d z ie ś c i  p o d p i s ó w  
z k r ó n u ć m i  b i o g r a i i jo m i .

Athenasum , pism o p o św ieco n e  h ts to ry i, l i te r a tu rz e ,  
sztu k om , k ry tyce  i t. d . ;  w y d a w c a  J. J .  K r a s z e w s k i ,  
W i l n o  1841 str. 208 .  M a m y  p r z e d  s o b ą  t o m  p id r w s z y  
t e g o  p i s m a ,  o b e j m u j ą c y  h i s t o r y j ą ,  l i t e r a t u r ę ,  sztuki  i 
r o z m a i t o ś c i .  W  p ie 'rw sz y m  o d d z ia l e  c i e k a w ą  l u b o  n ie -  
n a j p o c h l c b n i e j s z ą  d la .  n i e k t ó r y c h  ó w c t a s o w y c h  o s ó b  
je s t  Elekcyja Michała W iźniuwieckiego ,  z p a m i ę t n i k ó w  hr. 
C h a y a g u a c .  O d d z i a ł  l i te r a tu r y  m ieśc i  p i ę k n y  n s t ę p  ze  
Stanicy llu la jp o lsk ie j,  r o m a n su  E .  T a r s  7. y  ( M .  G r a ­
b o w s k i e g o )  , k t ó r e g o  w ła śn ie  w y s z ł y  ju z  t rzy  t o m y ;  o p i s  
JHutej na P o d l a s i u ,  p r z e z  w y d a w c ę ;  i u ła m e k  z p o e ­
matu n o w o - o d k r y t e g o  p o e t y  H .  L i p s k i e g o :  Wirginia,
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n a p isa n e g o  r. 1652  a d o t ą d  n i e d r u k o w a n e g o .  Z a j m u ją c y  za rok  z c  s c e n ą  się  rozs ta n ie .  A le  z c  o  stale'm p r z e d -
jest  a r tyk u ł  w y d a w c y :  Spojrzenie no dzisiejszą literaturę s i ę w z i ę c i u  j ć j ,  c ią g le  j e s z c z e  p o w ą t p i e w a n o ,  d la  t e g o
p o lsk ą , s k r ć ś l o n y  ze  z n a jo m o ś c i ą  r z e c z y ,  t ra fn ym  s ą d e m  p r z e d  n i e d a w n y m  c z a s e m  j e d e u  z z ł o ś l i w y c h  w i d z ó w ,
i W id o c z n ą  a tak s z la c h e tn ą  c h ę c ią  u jrzen ia  ja k  n a j -  n a p o m n i a ł  ją w i d o c z n ć m  Memento mori. G r a t a  on a  w  The-
w i ę k s z y c h  w k r a j o w e m  p i ś m ie n n i c t w ie  p o s t ę p ó w .  T o  c o  d tre fru n ęa is  w  P a r y ż a  w  » M i z a n i r o p i c «  M o l i e r a ,  s w ą  u lu -  
o  uasr.ćj p r o w i u c y i  w  lyu i  w z g lę d z i e  p o w i e d z i a n o ,  s m u -  b i o u ą  r o l ę  C e l i m e n y ,  to  j e s t :  p r z e d s ta w ia ła  zjrwą , d o ­
lną n ies te ty  a le  r z e c z y w is t ą  j e s t  p r a w d ą .  —  T o m  drug i  w c i p u ą ,  p o W a b u ą  m ł o d ą  d a m ę ,  która  w s z y s tk i c h  p r ó z -
Alhenaeum tak że  j u ż  p ra sę  o p u ś c i ł , a p r z y g o t o w a u e  d o  n ia k ó w  d w o r s k i c h  w o h o ł o  s ieb ie  z g r o m a d za .  P a n n a
dru k u  t o m y  3 c i ,  4 l y  ■ 5ty  m ie ś c i ć  m ają  a r ty k u ły  I I .  M a r s  w  tej ro l i  p r z e w y ż s z y ł a  sam a  s i e b i e ,  i o k la sk a m i
R z e w u s k i e g o ,  M .  G r a b o w s k i e g o ,  A.  P r z e z -  o h r y t ą  z o s ta ła .  P o  s h o u c z o n ć j  s z tu c e  s p a d ł y  w i e u c c  na
d z i e c  k i e g o ,  S.  K o n o p a c k i e g o ,  E .  I z o p o l -  s c e n ę .  J e d e u  z a k t o r ó w  h ę d ą c  w  p o r o z u m i e n i u  , p o d -
s k i e g o  t t. p.J zaś  z u t w o r ó w  s a m e g o  w y d a w c y  w y -  n i ó s ł  w i e n i e c  na p ó ł  c z a r n y  a na p ó ł  b i a ł y  — b y l t o  w i c -
•mki z j e g o  n o w e g o  dram atu  Jan z  Xe)iom uk . — Ni e  m a .  u i e c  śm ie r te ln y .  P o m i m o  to  w s z y s t k o ,  w ie lk a  ta artystka
m y  s ł ó w  d o s y ć  d o  p o d z ię k o w a n i a  s z t n o w n e m u  w y d a w c y  Dj P z e m d la la  i o w s z e m  p o d z i ę k o w a ł a  p u b l i c z n o ś c i ,  jak
za ty le  r ó ż n o r o d n y c h  p r a c  i p r z e d s i ę w z i ę ć , d la  d o b r a  g d y b y  n ic  n ie  z a s z ł o ,  a p u b l i c z n o ś ć  n ie  w i e d z ą c *  o  p i -
R te r a tu r y  p o d j ę t y c h .  O t o  z n o w u  p ism a  p u b l i c z n e  d o -  c z e 'm ,  o b s y p y w a ł a  ją  j e s z c z e  d ł u g o  o k l a s k a m i ,  p a w e t
rtoszą z W i ln a  o  u o w o - w y s z l y m  p ł o d z i e  j e g o :  S zaltyi i g d y  j u j  ze  8Ceny b y ła  zesz ła .
kobieta, F a n ta zy ja  dram atyczna w  XI. nocach . S. J. W i n o  z r u m b a r h a r u m ,  W i l j a m  S l r o u e ,  c h c -

r o w a r z y s t w o  n a u k o w e  k r a k o w s k i e  z U n i -  
7*c r s y i c i e m  ja g ie l l o ń s k im  p o ł ą c z o n e ,  o d b y ł o  na p a m in l -  

?  r j j c zn ic y  z a ło ż e n ia  s w e g o ,  dnia  2 5 g o  lu tego  1841 r. 
P ° s i e d z e Qie p u b l i c z n e , które  J ó z e f  ł ł r o d o w i c z ,  re k to r
U n iw ersy te iu i p r e z e s  T o w a r z y s t w a  n a u k o w e g o  s l ó s o w u ą  
p r z e m o w ą  zagaił  i z ł o ż y ł  s p r a w o z d a n i e  z p r a c T o w a r z y -  

, w  rok u  u p ł y n i o n y m  u o k o n a c y c l i .  F r y d e r y k  H e -  
® ®l| M .  D r .  i p r o f e s o r ,  z a k o ń c z y ł  t o ż  p o s i e d z e n ie  o d ­
c z y ta n ie m  r o z .o r a w y  : O potrzebie i użyteczności policyi 
lekarskiĄ).

P .  W ó j c i c k i  p o  o d d a n iu  d o  druk u  d z ie ła  s w e g o :  
G teatrze polskim , z a jm u je  s ię  o b e c n i e  w y k o n a n i e m  Z a -  
rasiiw domowych. W  tym  rok u  w y jd ą  w  W a r s z a w i e  o b a -  
d .va  d z ie ła  t e 1 w  5 lu b  6  t o m a c h .  —  W  W i l n i e  n o w a  
a u to rk a  w y s t ę p u j e ,  p .  C. z I l o f m c j s t r ó w  J a h o ł -  
k o w s k a ,  i d r u k u je  w ła śn ie  ro m a n s  w  t r z e c h  t o m a c h :  
Finjenija i F.iiijur, czyli niektóre wypadki w zięte z buntu 
Chmielnickiego.

W a r s z a w a  z a c zę ła  ro k  1841 n a s tę p n ć m i  G a z e ta m i  
t re ś c i  p o l i t y c z n ć j :  R ządow ą, Kuryjerein W arszawskim , 
Gazętą W a rsza w sk ą , Codzienną i Poranną  D z ie n n ik i  l i ­
t e r a c k ie  i p s e u d o - l i t e r a c k i e ,  są tam  o b e c n i e  n a s t ę p n e :  
RlbUJnteka, Przegląd W arszaw ski, Piśmiennictwo kra jow e, 
Ziemianin, Syhcun, Wiadomości handlowe i  przm nystow e, 
W ie n ie c S ta te k  parowy i w y d a w a n a  p r z e z  p ł e ć  p ięk n ą  
M ozaika Warszawska.

Na p o c z ą t k u  m ies iąca  m a r c a  r. h .  w y j d z i e  z d ru k u  
" W i l n i e  d z i e ł o  p o d  t y t u ł e m :  Wiadomości bijogruficzne 
i  literackie o uczonych Żnm dzinach, )uk<> i o tych , którzy  
* innych prowincyj będąc rodem , znacznie sic przyczynili 
do oświecenia na Żm udzi, p r z e z  ks. I .u d w ik a  A d a m a  J u ­
r e w i c z a .  D z i e ł o  t o  sk łada s ie  z c  d w ie s tu  p r a w ie  
fc i jografi j.

A n t o u i  H ą t s k i ,  w y d a ł  w  P a ryż u  Album muzyczne 
fortepijan, o  k tó r ć m  z n a w c y  b a r d z o  z a s z c z y tn ie  w s p o -

W  G t th e rn l ja ch  K r ó le s t w a  P o l s k i e g o ,  p r ó c z  W a r ­
s z a w y ,  j e s t  teraz  8 p o d r ó ż u j ą c y c h  t o w a r z y s t w  

ś n i e ż n y c h ,  p r z e d s t a w i a ją c y c h  w i d o w i s k a  w  tea tra ch  
. p r ę d c e  i jak  m o ż n o ś ć  d o z w a la  u r z ą d z o n y c h ;  w  ty c h  

j i s t n i e j ą  : W S u w a ł k a c h  p o d  z ar zą d e m  JP. 
d o  m • G d t s k i d j ; w L u b l i n i e J P .  P a p io łk a  ; w  R a -  
gQ . O k o ń s k i e g o  ; w  K i e l c a c h J P .  S lo b i r i s k ie -
J p ’  j  ■ . | o  t r k  o  w  i e JP. R a s z e w s k i e g o ;  w  Ł ę c z y c y  
c a c h  j ' p S'l i e § 0 > w  L i p u i e  J P .  N o w i ń s k i e g o ;  w  S i e l -  
s ie  J P  p ,  M o s z y ń s k i e g o ; a w K r a k o w i e  u t r z y m u j e  

■ ^ n e ł c h o w s h i .

u k o ń c z ^ 0  n 8 M a r s ,  k tóra  n ie z a d ł u g o  s ie d m d z te s ią ty  rok  
n ę m i  ni ł ' Jc **C7e z f r a n c u z k ą  s ce n ą  i z  u lu b i o -
R rze d  d °  ■tUi. r o !a m i  s w e m i  r o z ł ą c z y ć  s ię  n i c  m o ż e .  

z iesięc ią  m ie s ią c a m i  o ś w i a d c z y ł a  w p r a w d z i e ,  i£

m ik  a n g ie ls k i ,  u zysk a ł  w y ł ą c z u y  p r z y w i l e j  na r o b i e n i e  
w iu a  z r u m b a r b a r u m , k t ó r e g o  n a w e t  n a j d o s k o n a l s z y  
z n a w c a  o d  w in a  z g r o n  r o z r ó ż n i ć  n ie z d o ła .

G o r ą c y  l ó d .  P e w i e n  p ó ł n o c n o - a m e r y k a ń s l . i  c -  
k r ę t , k tó ry  p r z e d  kilką laty  z a w in ą ł  d o  K a lk u ty  i za-  
m iast  h a l a ś l u , p r z y p a d k ie m  p r z y w i ó z ł  z n a cz n ą  m asę l o ­
d u ,  w y s z e d ł  b a r d z o  d o b r z e  na tym  p r z e d m i o c i e .  G d y ż  
tam te js i  k r a j o w c y  p r z e z  sarnę c i e k a w o ś ć  w  kilku d n ia ch  
w s z y s t e k  l ó d  r o z k u p i l i  w y k r z y k u ją c  : B u rra  aurram  I ( b a r ­
d z o  g o r ą c e ) ,  i b y l i  t e g o  m n iem a u ia  , ż e  s o b i e  ua a n g ie ł -  
sk iem  śkle  p a l c e  p o p i e k l i .

S t a r o d a w n e . h ł e j n o t y .  W i a d  o i u o ,  iz  s p r z ę t y  
i k l e j n o t y ,  k tóre  w  groba 'ch  E t r u s k ó w  z n a j d u j e m y ,  o d ­
z n a c z a ją  s ię  d o s k o n a lą  , b a r d z o  g u s t o w n ą  r o b o t ą  i dla 
t e g o  o d  w s z y s tk i c h  m i ł o ś n i k ó w  s t a r o ż y t n o ś c i  są na d er  
p o s z u k iw a n e .  M ó w i ą  , ż e  L u c y j a n  L lon a p a r le  m ia ł  b a r ­
d z o  w ie lk i  i k o s z t o w n y  z b i ó r  k l e j n o t ó w  te go  r o d z a j u ,  
i g d y  księżna C a n in o  p r z e d  kilką la ty  w y s tą p i ła  w  R z y ­
m ie  w  s t r o ju  z k l e jn o t ó w  e i r u s k i c h  , z w r ó c i ł a  na s ie b ie  
p o w s z e c h n ą  u w a g ę ,  g d y ż  j ć j  k l e jn o ty  p r z e c h o d z i ł y  
w s z y s t k o ,  c o  t y l k o  W i e d e ń  lu b  P a r y ż  w  tej  m ie r z e  
o b e c n i e  w y r a b ia ,  c h o c i a ż  j u ż  o d  hiihn t y s i ę c y  lal w  z i e ­
m i  z a g r z e b a n e  b y ł y .

P n l s  ź w i ć r z ą t .  D u b o i s ,  j c d c D  z n a j p i e r w s z y c b  
le'karzy p a r y s k i c h ,  h y ł  n i e d a w n o  w  t o w a r z y s t w i e  F r y d ć -  
ryka C u v i e r ’ a i -E m ila  R o u s s e a u  w  Jardin des pluntes, dla 
m acau ia  u g łask a n ym  i d z ik im  ź w i ć r z ę t o m  p u ls u .  D u ż e j  

* I w i c y  w  z b u r z o n y m  stapie  b i ł  p u ls  124 k r o ć  na m i n u t ę ,  
a g d y  s ię  u s p o k o i ł a ,  ty lko  96  r a z y .  H y je n a  m ia ła  55 
p u l s a c y j  w  m in u c i e ;  o ś m i o l e t n i e m u  lw u  b i ł  p u ls  4 0  ra zy  
w  t y m ż e  s a m y m  c z a s i e ;  u p a n t e r y  b i ł  6 0  r a z y ,  a u ta- 
p ira  44 razy .  Dla g r u b e j  s k ó r y  i mięsa , w s z e lk ie  d o ­
ś w ia d c z e n ia  u s ło n ia  b y ł y  u n d a r e m n e .  (J ż a b y  d o s t r z e ­
ż o n o  80  u d e r z e ń  p u lsu  w  m i n u c i e ,  u s a la m a n d r y  8 4 ,  
u raka 7 6 ,  u kon ia  4 0 ,  u o s ła  6 0 ,  u psa 9 ,  u m ł o d e j  
kotki  1 5 0 ,  a u d o r o s ł e j  m y s z y  120 p o d o b n i e ż  w  m i n u ­
c ie .  T y g r y s ,  d r o m e d o r  i w ą ż  l y f o n ,  o k a z a ły  s ię  d o  t y c h  
d o ś w i a d c z e ń  tak n i e p r z y s t ę p n e ,  iż b a d a c z e  w p r z y z w o i -  
tćm o d d a le n iu  s tać  m u s ie l i  , i ty lko  o d d e c h a u i c  i c h  
u w aża l i .

Z w ł o k i  K a l d e r o n a .  N i e d a w n o  z n a l e z i o n o  p r z y ­
p a d k ie m  z w ł o k i  D o u  P edra  K a ld e r o n a  d e  la K a rc ą  
w  M a d r y c i e .  P r z y  r o z w a l a n i u  s p u s t o s z a ł e g o  k la s z t o r u  
San S a lca d o r , p o d  śc ianą  z ak rys iy i  ukazał  się p o m n i k ,  
k tó ry  p r z e k o n y w a ł  d o s t a t e c z n i e ,  że  p o d  nim s p o c z y ­
w a ją  z w ł o k i  n ie ś m ie r t e ln e g o  d r a m a t y c z n e g o  p o e t y .  S z c z ę ­
ś c i e m ,  że  b u d o w n i c z y  p r z e ł o ż o n y  nad  r c j i o t n ik a m i  b y ł  
ś w ia t ły  c z ł o w i e k ,  k tó ry  n a tych m ia s t  z n a jw ię k sz ą  o s t r o ­
ż n o ś c ią  g ł ę b ie j  k o p a ć  r o z k a z a ł .  I n a c z e j  b o w i e m  g r ó b  
ton b y ł b y  n le g ł  tak iem u p r z y p a d k o w i ,  jaki s p o t k a ł  
g r o b o w i e c  C ę r v a n t e s o , k t ó r y  p o d o b n i e ż  z n a jd o w a ł  s ię
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w  k la s z t o r z e  z a k o n n i c  Ś w .  T r ó j c y  w  M a d r y c i e ,  i w  p o ­
ł o w i c  z e s z ł e g o  w ie k u  p r z y  r o z w a l a n i u  l e g o z  g m a c h u  , 
z u p e ł n i e  z n i s z c z o n y m  z o s t a ł .  Z w ł o k i  H a ld e r o o a  p r z e ­
n i e s i o n o  d o  k o ś c i o ł a  A t o c h a  , k tó ry  w  H isz p a n i i  za p e ­
w i e n  r o d z a j  P a n t e o n u ,  p o ś w i ę c o n e g o  dla w i e l k i c h  rnę- 
l ó w ,  j e s l  u w a ż a n y ,  i gd z ie  dla n i c h  g o d n e  u i i c j s c e  
w  o z d o b u y m  s a r k o fa g u  p r z e z n a c z o n o .

U b r a n i e  g ł o w y  n i e w i a s t  d r u z y j s k i c h  
w  S y r y i ,  j e s t  b a r d z o  o ry g in a ln e .  JestLo r ó g  śre 'brny, 
a lb o  z m ie d z i  p l a t e r o w a n e j ,  m a j ą c y  p ó ł t o r a  a lb o  d w i e  
s t ó p  d ł u g o ś c i ,  p r z y t w i e r d z o n y  na n a j w y ż s z y m  p u n k c ie  
g ł o w y  nad  c z o ł e m .  Z d a je  s i ę ,  i£ tę m o d ę  z j e d n o r o ż c a  
w z i ę t o .  R ó g  ten p r z y o z d o b i o n y  j e s t  h a ftem  , k tó r y  
g w i a z d y ,  z 'wiórzęta i t. p .  p r z e d s t a w ia .  N a  j e g o  k o ń c u  
u p ięta  j e s t  z c i e n k i e g o  m uszl inu z a s ł o n a  , która  p o d o ­
b n i e  jak  s p a d a ją c a  f i ranka ,  w d z ię k i  d r u z y js k i c h  dam  za -  
a łan ia  i o d k r y w a .  R ó g  t e n ,  p o J u s z e c z k ą  i m a s z y n e r y ją  
d o  g ł o w y  p r z y m o c o w a n y  , tkw i  na n ić j  c z ę s l o k r o ć  m ie ­
s ią c  c a ł y .  J e s t t o  zaiste  b a r d z o  n i e w y g o d n y  dla dam  
c z e p e c z e k  n o c n y  I E u r o p e j s k i e  d a m y  p r z e r a z i ł y b y  się 
n a  w id o k  t e g o  m o d n e g o  s y r y j s k i e g o  r o g u ;  a p r z e c i e ?  
g d y b y  g o  na b r z e g a c h  S e k w a n y  n o s z o n o ,  da in y  nasze  
z  r a d o ś c i ą  b y  gt> p r z y j ę ł y  d o  s w o j ć j  t o a le t y .  B y le  ty lk o  
i  P a r y i a ,  a w sze lk a  m o d n a  n i e d o r z e c z n o ś ć ,  ł a t w y  d o  
nas w s t ę p  z n a jd z ie .

O j c i e c  s ę d z i ą .  O d  k i lku  lat w  B e lg ra d z ie  £ y ł  
e w i e n  b a r d z o  m a ję tn y  k u p ie c  r o s s y j s k i ,  nazw isk iem  
a k a r ó w ,  k t ó r e g o  d w ó c h  s y n ó w  w  rossy jsk ie 'm  w o jsk u  

s ł u ż y ł o .  C i  p r z y j e c h a w s z y  w  o d w i d z i n y  d o  o j c a ,  za ­
b r a l i  z n a j o m o ś ć  z p e w n y m  m ł o d y m  C z e r n o g o r c e m , M i ­
la n e m  D u k o w i c z e i n  , k t ó r y  i c h  o m ilę  o d  B e lg r a d u  w  dotfi 
s w e g o  o j c a  w p r o w a d z i ł .  S ta r y  D u k o w i c z ,  s ie d m iu  s y ­
n ó w ,  p r z y t ć m  u r o d z i w a  c ó r k a  i n ie m n ie j  p o w a b n a  p r z e ­
b y w a j ą c a  w  d o m u  s io s t r z e n ic a  j e g o ,  p r z y j ę l i  b a r d z o  n -  
p r z e j m i e  m ł o d y c h  k a w a l e r ó w ,  k tó r z y  tak się p o d o b a l i  
d z i e w c z ę t o m  , i i  w  k r o t c e  p o m i ę d z y  n ićm i  m i ł o ś ć  się  
w s z c z ę ł a .  P r z y p a d e k  z d a r z y ł ,  iz w  n o c y  j e d e n  z sy D Ó w  
s ta r e g o  O u k o w i c z a  na o d g ł o s  s z c z ę k u  p s ó w ,  s p o s t r z e g ł  kil­
ka  u i e d ź w ie d z i  o k o ł o  d o m u ;  o b u d z i ł  w i ę c  brata  i p o s p i e ­
s z y ł  także d o  syp ia ln i  o f i c e r ó w  ro s s y js k i c l i .  A le  ja k ie ?  
b y ł o  j e g o  z d z i w i e n i e ,  g d y  tam że  o b i e d w i e  d z ie 'w c zy n y  
zastał .  N ie  n a m y ś la ją c  s i ę ,  o z n a j m i ł  n a ty c h m ia s t  o j c u  
1 b r a c i o m ,  jaką  h a ń b ę  z a p r o s z e n i  g o ś c i e  d o m o w i  w y ­
r z ą d z i l i .  C a ła  r o d z in a  z ło S y ła  r a d ę ,  p r z e d  którą  c z t ć -  
r e c h  w i a o w a j c ó w  s t a w i o n o .  O b i e d w i e  d z i e w c z y n y  z e ­
z n a ł y  s w e  p r z e w i n i e n i e ,  o f i c e r o w i e  zaś o ś w i a d c z y l i ,  zC 
m ają  n a j u c z c i w s z e  z a m ia ry  i p r o s z ą  o  ręk ę  d z ie w c z y D .  
S ta r y  C z e r n o g o r z e c  c h c i a ł  n a ty c h m ia s t  p r z y w o ł a ć  ks ię ­
d za  , l e c z  R o s s y j a n i e  o z n a jm i l i  m u ,  i£ w  tej m ie r z e  w p r z ó ­
d y  z e z w o l e n i e  o j c a  o t r z y m a ć  m u szą .  » I d ż c i e £  w i ę c « ,  
o d r z e k ł  s tary D u k o w i c z ,  s n w a ln ia m  w a s ;  ale  je ż e l i  
w  p r z e c i ą g u  dn i  d w n d z i e s t u  tu nie w r ó c i c i e ,  w t e d y  ja 
s am  p r z y j d ę  p o  w as  i s p r a w i e d l i w o ś c i  z a d o ś ć  się  s t a ­
n ie .  * M ł o d z i  o f i c e r o w i e  p o ż e g n a l i  s i ę ,  a le  m a ją c  ten 
w y p a d e k  za z w y c z a j n ą  p r z y g o d ę ,  o  n i c z e m  n ie  w s p o ­
m n ie l i  w  B e lg r a d z ie .  Z  t ćm  wszystkie 'm  g d y  d z ie ń  d w u ­
d z ie s t y  u p ł y n ą ł ,  p r z y p o m n i e l i  s o b i e  p o g r ó ż k ę  s t a r e g o  
C z e r n o g o r c y  i d o  s w o i c h  p u ł k ó w  w r ó c i ć  p o s t a n o w i l i -  
W d z i e ń  i c h  o d ja z d u  w y p r a w i ł  im o j c i e c  św ietną  u c z tę ,  
az  o t o  p o ś r ó d  r a d o ś c i  nag le  o tw ie r a ją  się  d r z w i ,  
w c h o d z i  d o  p o k o j u  stary  D u k o w i c z  z p i ę c ią  s y n a m i ,  a 
d w ó c h  m ł o d s z y c h  ua d z i e d z i ń c u  p r z y  k o n ia c h  z o s t a je .  
S i ln i  G ó r a l e  b i o r ą  w  o h a m g n ie n iu  o h u d w ó c b  o f i c e r ó w  
i z d o m u  w y n o s z ą .  » N i e  d o t r z y m a l i ś c i e  s l o w a a ,  r z e c z e  
stary  D u k o w i c z  , » ja  m e g o  nie z ła m ię . «  T o  r z e k ł s z y ,  
n a t y c h m ia s t  d w a j  najstarsi  s y n o w i e ,  kładą o b u d w ó c b

o f i c e r ó w  w  p o p r z ć k  na s i o d ł o  i d o s i a d ł s z y  k o n i ,  w s z y ­
s c y  p i o r u n e m  p o g n a l i .  —  S ta r y  S a k a r ó w  w  r o z p a c z y  p o ­
s t a n o w i ł  sam  p o s p i e s z y ć  za s w o i m i  s y n a m i .  W y r u s z y ł  
z  l i c z n y m  o r s z a k ie m  z B e l g r a d u ;  ale  k r e w  ś c ię ła  s ię  
w  ł y ł a c h  j e g o ,  g d y  stanął p r z e d  d o m e m  s tarego  D u k o -  
w i c z a  , i na w z n i e s i o n e j  p r z e d  bram ą  s z u b i e n i c y  u j r z a ł  
c ia ła  o h u d w ó c b  s w o i c h  s y n ó w  w is z ą c e .  P o d  n o g a m i  i c h  
l e J a ły  m a r tw e  z w ł o k i  o h i e d w ó c h  d z i ć w c z y n  , k tó r y m  
g ł o w y  ś c i ę to .  S ta ry  D u k o w i c z  na ż a ło s n e  ję k i  R o s s y -  
ja n iu a  r z e k ł :  » S t a ł o  s ię  z a d o ś ć  s p r a w i e d l i w o ś c i .  P ła c z  
i z a b ie r z  z  s o b ą  c ia ła  t w y c h  s y n ó w ;  m y  t y lk o  z  n i c h  
s k ó r ę  z a t r z y m a m y ,  którą  trttnDę m o je j  c ó r k i  i s iostrz .e -  
n i c y  p r z y k r y j e m y ,  g d y z  tak p r a w o  k a £ e .«  S a k a r ó w  u d a ł  
s ię  d o  W ł a d y k i  z zę d a D ic m  , a b y  z a b ó j c y  s y n ó w  j e g o  
ukarani  z os ta l i .  L e c z  z g r o m a d z o n a  rada s ta r c ó w  o z n a j ­
m iła  , z e  w  tak ich  o k o l i c z n o ś c i a c h  rada  fa m il i jn a  m ia ła  
p r a w o  n ie ty lh o  o s ą d z e n ia  a le  n a w e t  w y k o n a n i a  w y r o ­
ku , i £e stary  D u k o w ic z .  p r z e c i w k o  u s t a w o m  k r a j o w y m  
b y n a j m n i e j  nie  w y k r o c z y ł .

G o r l i w o ś ć  z a w i e d z i o n a .  D w ó c h  ż a n d a r m ó w  
w  o k o l i c y  Vulencieniits  z w i d z a l o  z w ie lk ą  g o r l i w o ś c i ą  
k n i e j ę ,  dla p r z e k o p a n ia  s i ę ,  azali  jaki  m y ś l iw y  na z w i e ­
r z y n ę  nie p o l u j e .  Na tej  p r z y k r e j  p r z e c h a d z c e  z e s z e d ł  
im c a ł y  r a n e k ,  i juz. zam yśla li  w r a c a ć  d o  d o m u ,  a z  o t o  
nag le  j e d e n  z ż a n d a r m ó w  s p o s t r z e g ł  w  o d d a le n iu  j a k i e ­
g o ś  c z ł o w i e k a  z. s t r z e lb ą ,  p o  k tory in  w i d n o  b y ł o ,  z e  
p r z e d  nimi s c h r o n i ć  się starał. W  o k a m g n ie n iu  ru sza ją  
w  p o g o ń  za n i m ,  m y ś l i w y  u m yk a  k ł u s e m ,  z a n d a r m y  
p ę d z ą  c z w a ł c r u .  T a k  t rw a n iem a l  p r z e z  k w a d ra n s  ten 
n o w y  r o d z a j  p o l o w a n i a  , n a r e s z c i e  m y ś l i w y  z a c z y n a  
w  b ie g u  u s ta w a ć  i z d a je  s ię  tak b y ć  z n u z o n y m  , ze  ju £  
rąk ż a n d a r m ó w  u jś ć  n ie  z d o ł a .  J a k o ?  ci  d o g n a w s z y  g o ,  
z a c z y n a ją  z w y c z a j n e  z a d a w a ć  m u  p y ta n ia .  A l e  j a k i e i  
b y ł o  i ch  z a d z i w i e n i e ,  g d y  d c l in k w e n t  m ia s to  o d p o w i o -  
dzi  , c h w y c i w s z y  s ię  w  o k a m g n ie n iu  g a ię z i ,  z s z y b k o ś c i ą  
m a ł p y  na sam  s z c z y t  d r z e w a  w ła z i .  » P r o s z ę  z le źć  na 
d ó  i ?-c w o ł a  j e d e n  z £ a n d a r m ó w « ;  nie ma o d p o w i e d z i ,  
£ an d ar m  r o z k a z u je  p o w t ó r n i e ,  t o  s a m o  m i l c z e n ie .  w Prze -  
c i e £  w p a n  raz z l e ź ć  m u s i s z ,  g d y z  m y n ie  u s tą p im y  s ię  
z t ą d , az  p ó k i  w p a n a  m i e ć  n ic  b ę d z i e m * ,  r z e k ł  j e d e n  
z ż a n d a r m ó w  z g n ie w e m , .  Na tę  p o g r ó £ k ę  w y j m u j e  m y ­
ś l iw y  z n a jw ię k sz ą  f legm ą k a w a ł  p i e c z e n i  z ta jstry  i za­
c z y n a  j e ś ć  s m a c z n ie .  Ż a o J a r i n y  na w i d o k  laHićj o b o ­
j ę t n o ś c i  z n i e c i e r p l i w i e n i ,  z a c zę l i  ju z  t r a c i ć  n a d z i e j ę ;  
j e d n a k ż e  trud  p o n i e s i o n y  i p e w n o ś ć  n a g r o d y  o b u d z i ł y  
w  n ich  na n o w o  gn iew  i g o r l i w o ś ć .  J e d e n  z n i c h  nie 
n a m y ś la ją c  się  d ł u g o ,  s ta je  na r a m io n a c h  s w e g o  k o le g i  > 
w d z i ć r a  s ię  na d r z e w o  i d o s t a je  s ię  d o  m y ś l i w c a ;  ten 
zaś nie z a b ić r a  się  b y u a jm n ie j  b r o n i ć  s w o j e g o  m ie j s c a .
—  » N a p o m i n a m  w p a n a  im ie n ie m  u s t a w ,  p o k a £  s w ó j  
p o r t  ci'armss« (tuk s ię  z o w i e  kartka m y ś l i w a ,  d a ją ca  w o l ­
n o ś ć  p o l o w a n i a )  , m ó w i  d o  n ie g o  ż an d ar m  , i z I r y ju m -  
f e m  c h w y t a  za k o lu i ć r z  m y ś l iw c a .  T e n  w y jm u j e  o b o -  
j ę tu ie  s w ó j  p o r t  W annes  z ta jstry  i d a j s  g o  £ a n d a r m o w i .  
Ż a n d a r m  p r z e c z y t a w s z y  k a r tk ę ,  w y t r z e s z c z a  o c z y  z za­
d z iw ie n ia  i r z e c z e :  » W s z a k z e  w p a n  m asz  w o l n o ś ć  p o ­
lo w a n ia m i—  » N i c  t n a c z ć jn ,  o d r z e k ł  m y ś l i w y  s p o k o j n i e .
—  » A  c z e m u z e ś  w p a n  u l i ch a  u c i e k a ł  p r z e d  nam i P« —  
s A l b o z  ja w p a u o m  k a za łem  b ie d ź  za mną ? « — » A  c z e m u z e ś  
w p a n  w la z ł  na d r z e w o  ? « —  »Ja c z y n i ę  t o  k a £ d e g o  p o ­
ranku dla n i o j ć j  r o z r y w k i . *  —  ».\ c z e m u z e ś  nam w p a u  
w p r z ó d  o  t ćm  nie p o w i e d z i a ł  —  » A  c z e m u £ e ś c i e  w p a -  
n o w i e  o  to  nie pyta l i  ? «  o d r z e k ł  m y ś l i w y  , i w t ć m  jak  
w i e w i ó r k a  s k o c z y w s z y  z d r z e w a ,  p o c i ą g n ą ł  za s o b ą  i a n -  
d a r m a ,  k tó ry  n ic  b a r d z o  l e k k o  u d e r z y ł  s o b ą  o  z ie m ię .  
S ute  śn iadan ie  c a ły  ten zar l  z u k o ń c z y ł o .
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